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liczny dzień dla sterowców
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przyczynią strasznej katastrofy „Jteronu"
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katastrofy ^Acronu**.

iś c i
spoirodomati katastrofę

Waszyngton, 5-go kwietnia.
, PpscI nowojorski do izby reprezen
tantów Fish, który był swego czasu prze
wodniczącym t. zw . komisji antykomuni
stycznej zgłosił w  kongresie interpelacją 
w  sprawie natychmiastowego śledztwa co 
do katastrofy „Acronu". Równocześnie 
rish zażądał opublikowania raportu de
partamentu sprawiedliwości o aktach sa
botażu dokonanych, rzekomo przez komu
nistów w  czasie budowy „Acronu". 
Uświadczył on. że absolutnie katastrofę 
„Acronu musieli spowodować- komu- 
mścL

Szczątki „Jicronu**
na oceanie

N ow y Jork, 5-go kwietnia.
Statek amerykański „George Washing

ton nadesłał depeszę radjową, że pod 
39 stopniem 31 min. szerokości geogra- 

. Admirał M o! lat . e j  i 74 stopni 12 min. długości natknął

amerykańskiego lotnictwa m o r s k i  * *  £  SZCf tki * h w m  „Acron".
* ” aidowal sie na pokładzie- I b  °  SI*  tyczy Przyczyn katastrofy, to

tvchc7a faCE°WyCh na ods ta w ie  do-_ . . w wraz z resztą tychczasowych sprawozdań z  przebiegu 
wypadku twierdzą, te  nastąpiła ona

Największy okręt powietrzny świata „ Akr on", który we wtorek uległ ka* 

tastrofie, w czasie swel pierwszej podróży próbnej w Jesieni 1931 rm 

i  U l  pasażerami na pokładzie.

wskutek utraty szybkości przez statek, co 
zmniejszyło jego odporność wobec siły 
wiatru. Uderzenie pioruna i powstały 
wskutek tego pożar nie są brane pod 
uwagę, jako autentyczne fakty.

(Ratowniczy sterowiec
, u le g ł katastrofie 

fmierć 2 ludzi
Now y Jork, 5-go kwietnia.
W  czasie akcji ratowniczej, przedsię

wziętej przez amerykańskie siły lotnicze, 
m ały sterowiec „J. 3", uległ również 
katastrofie. Dwie osoby straciły życie, 
a to komendant statku i jeden z mary
narzy.

iTragiczny wtorek
dla sterowców

Paryż, 5-go kwietnia.
W torek był naprawdę tragicznym

dniem dla sterowców na całym śwlecle. 
Równocześnie z  katastrofami w  Ame
ryce, wskutek burzy został rozdarty na 
połowę, francuski okręt powietrzny 
„E. 9“ , w  momencie, gdy leciał z  Roche- 
lord do Lorient.

Z  całej załogi wynoszącej 12 osób zo
stały ranne tyłko dwie.

Cały sterowiec został kompletnie znl-

Już siódmy sterowiec
ofiara katastrofy

Now y Jork, 5-go kwietnia.

Katastrofa „Acronu" jest siódmą z 
rzędu katastrofą okrętu powietrznego po 
wojnie. W  r. 1919, amerykański stero
w iec w  Chicago, w  roku 1921 angielski 
„Z. R. 2", w  roku 1923 francuski „Dlx- 
muide", w  1925 r. amerykański „Shenan- 
doah", w  1928 „Italia", w  1930 r. „R. 101".

Watki na uiicath
f t r a s s b u r g a

załogi.

Cd bójki w teatrze do zdemolowania redakcji
Paryż, 5-go kwietnia.

W  Strassburgu w  czasie przedstawie
nia w  jednym z teairów, odgrywanego 
przez niemiecką trupę teatralną z  Karls
ruhe przyszło do bójki pomiędzy autono- 
mistami alzackimi, a patriotycznie usposo

biona częścią publiczności. Bójka z teatru 
przeniosła się na ulice miasta i w  końcu 
doszło do zdemolowania lokalu redakcji 
pisma autonomistycznego „Elz". Policji z 
trudem udało się przywrócić porządek. 
Kilkanaście osób odniosło rany.



Str. I „7  G R O S Z Y " N r. 06. —  6. 4-

W  związku z pogorszeniem się sto
sunków bezpieczeństwa na terenie Byto
mia władze kierownicze mniejszości pol
skiej na Bytom i oko-licę postanowiły za
pobiec systematycznej uagońce i bez
ustannym napaściom na członków mniej
szości polskiej przez skoncentrowanie 
życia polskiego w  .Domu Polskim'* i 
uzyskanie w tym celu koncesji na w y 
szynk. Starania te spotkały się ze stro
ny wszystkich zainteresowanych 1 miaro
dajnych czynników niemieckich z kate
goryczną odmową. Sama sprawa udzie
lenia koncesji ciągnie się w  nieskoń
czoność. przechodząc od instancji do in
stancji. Ostatnio znalazła się ona u gli
wickich władz policyjnych. W ładze te 
zajęły w  powyższej sprawie stanowisko 
zdecydowanie negatywne.
. Nader interesujące są motywy, na Ja

kich władze oparły swoje stanowisko. 
Mianowicie odpowiedź prezydenta poli
cji z Gliwic stwierdza, że mniejszość 
polska wyszynku nie potrzebuje, ponie
waż dla wszelkich Imprez może ona zna
leźć dogodne miejsca na terenie całego 
miasta Bytomia! Zachodzące sporadycz
ne wypadki napaści i zakłóceń spokoju w 
czasie trwania podobnych imprez pol
skich nie mogą tutaj mieć wpływu na po
zytywne ustosunkowanie się do wniosku 
polskiego. „Jak nam wiadomo —  mówi 
pismo powyższe — członkowie mniejszo-

Nan<zycie1 nie znęcał się 
nad dzieckiem

W  lutym b. r. mistrz krawiecki Franciszek 
Benbenefc z Dąba doniósł do Wydz. Ośw. 
Pub!. Woj. ŚI.. że nauczyciel p Pająk pod- 
czas lekcji w barbarzyński sposób znęcał się 
nad jego synem- Dochodzenia wykazały, że 
nauczyciel Pająk nawet nie uderzył syna 
Benbenka.

Wobec tego p. Paiąfk wystosował prze
ciwko denuncjatorowi skargę. Wczr-aj od
była się przeciwko Benbeakowj rozprawa 
przed Sądem Okręgowym w Katowcach. 
W toku rozprawy przesłuchano szereg 
nczniów którzy zeznali, że nauczyciel nie znę
cał się nad synem oskarżonego i nie ude- 
rlyi go.

Sąd zasądził Pająka na miesiąc więzienia, 
zawieszając, mu wykonanie kary. .'.a 2 lata

ści niemieckiej w e  wschodniej części są 
skazani na korzystanie z istniejących lo
kali i miejsc rozrywkowych i w  tym 
względnie nie posiadają żadnych specjal
nych uprawnień. Że miejscowi (po stro
nie niemieckiej) właściciele sal na skutek 
swego stanowiska antymnlejszościowego 
wzbraniają się i odmawiają udzielania sal, 
trudno pomyśleć. Tego rodzaju zacho
wanie się nie może w  związku z  istnieją
cym obecnie kryzysem gospodarczym, 
który dotknął wszystkich właścicieli sal 
bez wyjątku, mieć miejsca.**

Opolskie „Nowiny Codzienne** dono
szą, że wobec ostatnich aktów gwałtu 
przeciw Polakom, delegacja Dzielnicy i 
Związku Polaków w  Niemczech udała 
się w  piątek do nadprezydenta rejencji 
dr. Lukaschka w  Opolu. Delegacja zw ró
ciła nru uwagę na położenie ludności 
polskiej na Górnym Śląsku i wskazała na 
kilka wypadków napaści na Polaków. 
W  związku z tem nadprezydent dr. Lu- 
kaschek złożył Dzielnicy I Związku Po

laków oświadczenie, że postanowienia 
Konwencji Genewskiej o  ochronie mniej
szości obowiązują nadal I że będzie on 
ochraniał stojąca mu do dyspozycji siłą 
policyjną mniejszość w  wykonywaniu Jej 
praw zagwarantowanych w  Konwencji 
Genewskiej. Zaleca on zatem Jednak 
mniejszości w  Je] Imprezach największą 
powściągliwość wobec obecnego poło
żenia.

Słowem p. Lukaschek doradza mniej
szości polskiej ograniczenie jej, l tak już
bardzo skromnej, działalności społeczno- 
kulturalnej. To  ma się nazywać „równo
uprawnienie Polaków** w  myśl przepi
sów Konwencji Genewskiej!

Od jednego z  naszych Czytelników 
otrzymujemy wiadomość, że 31 ub. m. 
hitlerowcy przeprowadzili w  Czechowi
cach, powiat Gliwicki, poszukiwania 
broni, nie mając na to zezwolenia. 
Rew izje te przeprowadzono wyłącznie u 
Polaków, przy tej sposobności, szykanu
jąc ich w  niesłychany sjjosób.

Kilkakrotnie odraczany proces gfośnej 
swego czasu afery Goidfaden - Kleczkowa 
oraz Skoniecznej, odbędzio się ostatecznie 
24 bm. w  wielkiej sali Sadu Okręgowego 
w  Cieszynie.

P ierwotny zamiar przeprowadzenia 
rozprawy w Bielsku odpadł, na skutek 
braku odpowiedniej sali sądowej, któraby 
pomieściła wszystkich wezwanych do tej 
sprawy świadków.

Jak już donosiliśmy, akt oskarżenia 
zarzuca Kleczkowej oszustwo w  33 w y
padkach; Goldfadenowł w  3 wypadkach, 
natomiast Skoniecznej, to  zbierała składki 
na różno celo społeczne, które sysłemt- 
tycznto kradła.

Sprawa ta, ze względu na osoby oskar
żonych budzi zrozumiałe zainteresowanie.

Aresztowanie dyrektorów
za sprzeniewierzenia l fałszerstwa bilansowe

T E *
TEATR POLSKI W KATOWICACH:

Cawirtaki o g. 19,30 „Golgot*".
Sobota: o *.15.30 ..Golgota";
o g. 20 „Plerwsta pani frajer".
Niedziela: o l  tS „Golgota"!
o g. 20 operetka „Pepplna".

KIN At
Katowice: Caęl t oł  „Królowa (tferrotafków" | ,JFVv 

I Plap ich dola 1 niedole". Ca sin o „Mask! Doktora 
Fa-Mancho". Cólosseum „Kaiedmi amino kochać". 
P ą i a c e „Arjana". R 1 a 11 o „Ohratą majestatu". U n I- 
0 n „Faworyta Maharadży".

Xról. Huta: Apol l o „Boczna ulica" I „Dobroczyń
ca ludzkości". C o 1 o s s e n tn „Oloria" 1 „Król ttopów". 
k ó * y ..Proces Rity Oorgonowe!", „Przedziwna sprawa 
Platy Deaue" I „Tajny Detektyw".

Bielsko: Apol lo „Moskwa bez maski" I ..Proces 
Rity Gorgottowoj". Ml e Jakie „Królowa podziemi".

RADJOr 
Czwartek. * kwietnia 1931 r.

Katowice. 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Intermezzo mu 
tryczne. 12,10 Komunikat meteorologiczny IMS 1X111 
koncert szkolny. 15,15 „Przedszkole I lego rola w tyci# 
dziecka". 1S.50 Muzyka lekka! 16,20 Kurs średn*' Jeżyka 
francuskiego. 16,40 „Tajemnica żelaznej maski". 17.00 
„Kwartet sopranów". 17,40 Odczyt. I* Odcayt «a mata 
rrystów. 18 25 Muzyka lekka. 19.15 Rozmaitości. 19,30 
Kwadrans llteraold. 30 Słuchowisko. 20.45 Transmisja 
koncertu 22.35 Muzyka taneczna. 33—24 Mnzyka tanecz

Wrocław, Gliwice. 6,15 Olmnastyka l kocnert. 11,15 
Komunikaty. 1140 Odczyt rolniczy. 1140 Koncert 14.05 
Ptyty. 14.45 Rozmaitości. 15,40 Odczyty 16,10 Programy 
dla dzieci 1645 Koncert. 1740 Muzyka XVII I XVII! w. 
13,20 Odczyty 19 Audycja narodowa. 20 Stuohowlsko
21.10 Muzyka kameralna. 2240 Odczyt

Morawska Ostrawa. 6.15 Gimnastyka I rozmaitości
10.10 Muzyka wiejska. 11 Płyty ! komunikaty. 1240 Kon 
cert. 13,30 Transmisje z Pragi. 16 Odczyty. 16,10 Kon 
cert 17.20 Muzyka dla dzieci 17.50 Ptyty. 1S Odczyty
18,25 Audycja niemiecka. 19,10 Lekcja angielskiego. 19,35 
Kosce*! 2345 Utwory organowa.

Z Gliwic donoszą, że komisarz rządo
w y Zjedn. Górnośl. Hut dr. Kleiner wpadł 
na ślad fałszerstw, bilansowych oraz 
sprzeniewierzeń i polecił Dyrekcji Policji 
w  Berlinie zaaresztować dwóch b, człon
ków zarządu firmy „Schweitzer 1 Oppler 
Sp. Akc.“ , którzy są obwinieni o  te fał
szerstwa i sprzeniewierzenia.

W  związku z tem donoszą, iż chodzi 
tu o znane już wielomilionowe straty w 
„Oberhuetten A. G.“ , która je wykazała 
30 września 1931 r. Udziałowcami f-y 
„Schweitzer i Oppler Sp. Akc.“  byli „Mlt- 
teldeutsche Stablwerke“  w  50 proc., ,Ober- 
huetten** w  30 proc. 1 „Katowicka Sp. 
Akcyjna** w 20 procentach. Po ustaleniu 
strat, któremi obciążono członków Zarzą
du, musiały zapłacić „Oberhuetten** po-

„Słój! Dawaj
Pozostawił rower a

4 bm. około godz. 20 na drodze między 
Goczałkowicami a Rudołtowicaml w pow. 
Pszczyńskim, dwóch osobników zatrzymało 
29-Ietn'ego Józefa Tomaszczyka z Grzawy, 
Jadącego rowerem z Dziedzic.

Osobnicy ci z okrzykiem: „Słój! Dawaj 
pieniądze!" rzucili się na T„ zamierzaiąc zra
bować nru z marynarki portfel z p:eniędzmi.

T. zdołał wyrwać się napastnikom i zbiec

Zaprowadził dezertera do Niemiec
Podsłuchana rozmowa w restauracji .

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
>dpowiadał wczoraj robotnik Fryderyk Jało
wiecki z Kończyc, który w grudniu ub. roku 
ułatwił dezercję kapralowi W. P„ niejakiemu 
Lipie.

Oskarżony, będąc pewnego dnia z dezer
terem Lipą w jednej z restauracyj w Kończy
cach. udzelił mu szczegółowych informacyj, 
w jaki sposób można przekroczyć pokryjomu

zieloną granice do Niemiec.
Ody Lipa udzielonych przez Jałowieckiego 

informacyj nie zrozumiał, oskarżony przepro 
wadził go w porze nocnej przez zieloną gra 
nfcę do Niemiec,

Na wczorajszej rozprawie Jałowiecki przy
znał się do winy i prosił o łagodny wymiar 
kary. Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia.

„7 G R O S Z y j
CENTRALA: Katowice, ni. Sobieski**0 ll* i

teł. 960 -  964. . *
REPREZENTACJE: Katowice, ul Marack* * 

teł. 960; Sosnowiec, ul 3-go 
teł. 512: Dąbrowa, ul. Staszyca 33: *  . 
lad i ,  ul. Bytomska 56; Król Huta. ul. *1 
noczenla 2. teł. 625: Rybnfk. ul Zam,i.
wa 8, tel. 27; Bielsko, tri. Przekop . 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph “  .... 
tel. 20-18; Poznań, Dąbrowskiego nr- -i 
Częstochowa, ul. Najśw. Marli Pann.y„Ja. I 
m. 16: Kraków. Karmelicka 15; Zawierć .

Czwartek

6
Kwietnia
1933

Dziś: Wilhelma 
Jutro: Eplfanjusza 
Wschód słońca: g. 8 «• 29 
Zachód: g. 18 m. 42 
Długość dnia: g. 13 m. 18

KALEN 
Wschód ks 
Zachód ksi

DARZ KSIĘŻYCOWY, 
ńężyca: g. 13 m. 31 
eżyca: g. 4 m. 03

ZMIANA KSIĘŻYCA. 
Poniedziałek 3. IV. o g. 6.56 pierw. kw 
do poniedziałku, 10* IV, g<>dz. 14.37

Goidfaden -  Kleczkowa -  Skonieczna
staną 24 kwietnia 1933 r . przed sądem 

w Cieszynie

Niesumienny listonosi
s k ra d ł  ty s ią c  z ło ty c h

tn rf1W  czasie wypłacania prze* kasjera
iS io*pocztowego w  Świętochłowicach llstonm 

przesyłek gotówkowych dla adresatów, *8® 
lo w tajemniczy sposób 1000 zl. Po Przej’ . 
wadzenhi rewizji n llstonoszów stw ie rd ^  
że pieniądze te zabrał Hstonosz Paweł Sz8®** 
kl, n którego znaleziono jeszcze tylko 800 J 
resztę zdołał bowiem już przepuścić. &*■ 
miejsca aresztowano, j j

infeiMjłótoal

nad 5 milionów ma*ek niem., „Mftteid. 
Stahlwerke" 9— 10 miljonów mkn„ a flfa- 
ta Bismarcka** 3— 4 miljonów marek nie
mieckich. Strata w  „Oberhuetten" po
wstała już przed sanacją stosunków w  
..Oberhuetten**, jednak generalny dyrek
tor dr. Flick odstąpił od śledztwa karnego, 
aby nlo zaszkodzić kredytom „Oberhuet
ten". Komisarz rządowy dr. Kleiner wzno
wił sprawę karną przeciwko b. członkom 
zarządu Tagowi i Wohlgemułhowi. Obaj 
zostali w  poniedziałek rano w  Berlinie 
zaaresztowani. Tag j Wohigemuth po za
łamaniu się f-y „Schweitzer j Oppler" u- 
tworzyli na własną rękę w  Berlinie fa
brykę śrutu. F-a „Schweitzer i Oppeler*4 
znajduje się w  stanie cichej likwidacji.

pieniądze!**
uciekł z plenią flimi
wraz z gotówką 350 zł., którą miał przy so
bie. Rower natomiast pozostawił na miejscu.

W wyniku natychmiastowego poścgu po
licja ujęła jako sprawców: 32-letnłego Prao* 
clszka Kabuta i 25-letniego Karola Ryszkę z 
Goczatkowic-Zdro u. Ryszka był Już kilka
krotnie karany sądownie za różne bójki i kra
dzieże.

— Wczoraj aresztowany został s*fcr. J j  
rw. górników B. A. V. Knapik z KróL H £ 
wywołanie awantury w pijanym słanie [  
zrażanie się Polakom Hitlerem. Sprawa sW®1 
wana została do sądu.

— W niedzielę, 9 bm. odegra zespół
ny „Tow. Miłośn. Sceny" w saO p. S ta b * *  
Podlesiu sztukę teatralną „Jan Tadetrsr ^  
bia Klimczok". Początek przedstawienia ® v  
dztale 19. Ceny miejsc od 49 do 99 gr.

— 3 bm. wśkutek silnego napalenia 
ca powstał pożar w drukami
„Przegląd", mieszczącej się w zabudów®"-^ 
Cłoska Jana w Mikołowie, skutkiem 
gal *  drukami spam

wa. jadąc w nocy na motocyklu, ulegli M 
Tychami I Mikołowem nleszczęśHwetnu ^  
padkowi Rybicki rozbił sobie czaszkę, *  
czego musiano go natychmiast po spro* * ^  
nta do szpitala w Mikołowie operowa*' 13 
nek zaś odniósł tylko lżejsze okaleczeni*'

— Od dłuższego czasu dostarczał »j* 
Herdzina, zawodowy przemytnik z Bu- J p pO' 
różnym obywatelom Mikołowa przemyco»e.sti 
marartcze. Rewizja w jego mieszkań *- ty 
straży obłMy łup. W tym samym czasie 
trzymano niejakiego Rajwę Józeia z °  
wje, który zajmował się przemycaniem >• 
gl". Pomocnfcowl jego udało się zbiec-

— Wczoraj odbył się w Rybniku I 
którym uchwalono bojkot niemieckich 1 * „fi 
towarów. Miejscowym kupcom dano o*0*
w ciągu 14 dni pozbycia się towarów if(F 
kich. Po wiecu grupy młodzieży dem0® '^  
wały po ullcacb miasta, domagając de 
tiięda niemieckich pism.

• hB»e
— W nocy z 4 aa 5 bm. włamało «  Rfl. 

nieznanych sprawców do ftljt Konsuiw? |5i(|. 
botnlczego w Ja worz u bredniom koło B „jłO* 
Sprawcy dostali się do sklepu prze* 
wanle zamku w żaluzji, poetom wyw ^y I 
otworzyli drzwi Skradli oni bieliznę 
damską, żelazka elektryczne, baterie. „ 
cygara, papierosy | t p. rzeczy, ogólna 
•ości około 900 zŁ

— I bm. uległ w Bielsku tdeszczęd*^ 
wypadkowi 20-letnl Stanisław Kum8'’- * 
został potrącony przez rowerzysto C:«F 
Leszczyn tak nieszczęśliwie, te , ,atid* 
kWi obrażeń na całem ciele. Pogotowie 
kowe odwiozło nieszczęśliwego do 5?p

• ŝdlf® !
— I  bm. uległ nieszczęśliwemu

•a stacji w Dziedzicach robotnik 15 
Ludwik Pallca, lat 27, który wskutek ® KOł* 
nieostrożności dostał się pod koła po“ «*  L f»* 
pociągu odcięły mu lewą nogę P 
tunkowe odwiozło tieszczęśliwego <*0 
miejskiego w Bielsku.
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le  gmachy, a rnińy budowali®
$ah oświadczyli przedstawiciele Jlajw. Izby  Jfontroli

? *.3 razy w* k*ze' «■ k 5 0 d ? 75.proę., tak że Świadek zmieszany: No, to nie jest zasada, 
jest to tylko moje prywatne zdanie co do po
szczególnych wypadków.

g l i f d a c i l f  M m  f u  w n r n n * i t H

p o r o n i e n i * :  n < e r r o s » M c ( i i

Izby Knntrt?ii"D pj'Zcdstaw!cieli Najwyższej budynek, mający kosztować 1 milj. zł. kosztu- 
“ Dy Kontroli Państwa, które rzuciły niez- je iJOO.OOO zt
R u szc^ e^ ti^ f Syiiatl°  ni®tylko na budowy ć zy śwadek może przytoczyć kilka kon- 
aaszei . * w.°? e na caly okres kretnych wypadków takich przekroczeń?

radosne) twórczości. Świadek: No, bardzo wiele- , „
Następnie zeznawał drugi członek N. I. K. 

Rodkiewicz.
Sprowadzony z więzienia budowniczy Ko-

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _         tliński, wspólnik iMlkuiskiego, skazany niedaw-
p:eru,o,„ , , , , , „  sztorysu w Gdyni, świadek oświadcza, że wie- no na 2 i pót roku więzienia za nadużycia przy

0, D anek  zeznania naczelnik N. I. K. ie faktów Już zapomniał, gdyż Oid tego czasu budowie gdyńskiej zeznaje, że Machajskl

Stwierdea on, że Najwyższa Izba Kontroli 
"JKiryta przekroczenia praedewszystkiem — 
vrzy wykonaniu rObót ziemnych. W ' połowie
|racy niespodziewanie podwyższono cenę *
, z[; za metr sześcienny wykopu na 6 zł,

“Kutkiem czego nadpłacono 3.000 zi.

K R A J Y
f ZE

W i A T A

50 aptarof
Pytany o szczegóły co do przekroczeń ko-

t n i ą ę l  ń w i a c f i ó n )

f i w d o r o n i i i f f . . .  r m iw a i

Podwyżka ta nie była niczem umotywo
wana. chyba tem, że pierwotne wykopy pro. 
wadziła |irma „Tri", a późnie] powierzono Je 
tumie Mikulski. (Jest to ten sam Mikulski, 
story obecnie ods aduję za tę sprawę karę 
więzienia). Jeżeli jedna firma przejmuje ro
lo., i *0 dru'2iei. to obowiązują Ją ceny usta- 

e dla tamtej. Jeszcze większe przekrocze
nia stwierdzono przy robotach żel-beton®- 
wych, gdzie oferty opiewały cene 156 zł„ a 
ytnezasem płacono po 290 zł., a w ten sposób 

nadpłacono bezzasadnie 148.000 zt. Skaada- 
. na zaś była sprawa budowy hotelu, która 
kosztowała 250.000 zł. Gmach świeżo wysta
wiony przedstawiał ruinę i nawet nie nadawał 
ię do remontu, a Jedynie do całkowitego zbn- 
®"“ ' był bowiem cały popękany. Przyczy- 

skn * ,,a w łen1, że ^budowano go zbyt bil- 
”  toru kolejowego, więc narażony byt na 
trząsy, posiadał zaś zbyt lekka konstruk- 

W u dołu. a zbyt ciężkie dachy, które po. 
p ostu rozgniatały budynek. Byliśmy zdumie
ni — mówi świadek — że koszt tej budowy, 
prowadzonej prymitywnie był stosunkowo ta- 
tv t81?’ ia!t 1 koszt luksusowego gmachu pocz- 
y t. !. po 100.000 zł. za metr. Tandete te wy- 
a'v ono w piorunującem tempie dwóch mie- 

•ecy,

si ^  ogniu pytań obrony, która Interesu'® 
cza d!ac.zeZc> rewizje N. I. K. nie zdołały na 

nadużyć, świadek stara, się wy- 
r)tlać’ l t  byto t° utrudnione, bo N. 1. K. naj- 
tet/w nić mogła btrźymać dokumentów, pd- 
dn w?kaza*° s'e’ *e dokumenty te wystano 
y? Warszawy, a wreszc e nie m«żna było 
‘ “■dać kwestii 2 mili zł„ co do których ma- 
t‘ bu,acia znajdowała się w ręku władz pocz- 
Ko yCh' 0dy zaś wreszcie Najwyższa Izba 

ntroij mogła sie iuż stanowczo zaiąć ta

dziaWśledczyZał°  ** *** ^  Sę'

^ o t o f t f i r o ę  w r g ę ^ n o r  g « » y i< n

— Magistratowi Rudy Pabianickiej grozi 
wystawienie na licytacje z powodu zalegania 
z przeszło 100.000 zł. za nabycie gruntu, które
go dawny właściciel, nie mogąc doczekać si® 
zapłaty reszty sumy, wniósł prośbę do sąda 
o wystawienie gmachu Ratusza na licytację.

h — W wyniku odbytych we wtorek wie
czorem narad frakcji centrowej i niemiecko- 
narodowe) w Gdańsku, zapadła decyzja zgło
szenia do Sejmu gdańskiego wniosku o Jego 
rozwiązanie i rozpisanie nowych wyborów.

*
— Sprawa zamordowania dr. Bella przez 

: bojówkę hitlerowską przybyłą autem z Ba-

Iwarji do Tyrolu, wywołała w całej Ausłrjl ol
brzymie wrażenie. Wszystkie dzienniki pię
tnują ten mord kapturowy Jako coś niesłycha
nego. Jeden z morderców, Jak podaje ostatni 
komunikat policyjny, został aresztowany.

I — Pruskł minister sprawiedliwości Kerll 
wydał rozporządzenie, mocą którego został 
wprowadzony „Numerus claiisus“ dla żydów 

.we wszystkich sądach pruskich.

I— Dzienniki nacjonalistyczne podają, że Rząd 
ma zamiar zrobić z dnia 1 maja, święto nie
mieckie] pracy.

J — W nocy z wtorku na środę spłonęła w 
Northhampton w Anglji wielka fabryka obu
wia- Pastwą ognia padło przeszło 30 000 par 
bucików. Szkody wynoszą prawie 3 milj. zł.

— Aresztowani swego czasu w Moskwi® 
trzej urzędnicy „V!ckersa“ zostali wypuszcze
ni na wolność za kaucja. Czwarty został po
mimo protestu angielskiego przedstawiciela 
dyplomatycznego, nadal przytrzymany w wię

zieniu. Wobec tego odprężenie stosunków so- 
wlecko-angielskich Jeszcze nie nastąpiło.

Masyw Mount Everestu, najwyższej góry świata (8.822 m .) został zdo
byty przez samoloty, które przebywszy Himalaje, kilkakrotnie przele
ciały ponad wierzchołkiem na wysokości 11.000 m. Obecnie „Bogini 
matka gór"  lub „Bogini turkusowego szcz ytu — tak nazywają góre kra
jowcy  — jest celem angielskiej ekspedycji piesze) Ruttledge'a, która śla
dem M alloryego i łrwine‘a wyruszyła na zdobycie dachu świata. Osta
tnia wyprawa 2 r. 1924 skończyła sie jak wiadomo tragedią, i Mallory  

i  Irwine, widziani tuż pod 'szczytem, nie wrócili wiece).

młał około 50 spraw podobnych lak s 
Mniej więcej około 15 rocznie.

Jak to, dziwi się adw. Gutman - 
samych spraw Jak w Gdyni?

Gdyni, dzłł mu, aby wyzyskiwał każde niedociągnię
cie ministerstwa Poczty 1 zarabiał ile się da 

takich Mimo to świadek przedstawlaiąc kalkulację, 
stara się wykazać, te firma Kotliński

Świadek zmieszany: No, nie w sensie efek- kulski straciła na tej robocie 440.000 zl. i ie
łów, ale w sensie rozmiaru budynków.

Wreszcie jeszcze jeden ciekawy dialog:

tlMO tK̂ Pieci1'u Prac N. I. K. Jest to oświe- 
dat 1 bardzo niepochlebne. Świadek mówi 
dow WSZystkIe kosztorysy budów]; rża
na Sa zawSze Przekraczane 1 dz eią się 
. oopuszczalne ,. J. przewyższające 25 proc.

\X7° rysu 1 n!edopuszczaine. t. j. większe. 
abv •mej praktyce nie spotkałem wypadku, 
P o L ł16. byl<) Przekroczeń i to przekroczeń 

yztJ 25 proc. Normalne przekroczenia są

podjęta się wogóle tej roboty tylko ze wzglę
dów reklamowych. Twierdzenie to po-zostajt 
oczywista w sprzeczności z ustalonym sądow
nie stanem sprawy, gdyż obaj właściciele lir 
my skazani zostali za wyzyskiwanie skarbu na 

Obrońca: Jakie roboty są najlntratnlejsze więzienie.
dla przedsiębiorcy budowlanego?

Świadek: Żel-betonowe.
Obrońca: Dlaczego?
Świadek: Bo tu najłatwiej można nie dać 

materiału przewidzianego w projekcie, dać

T T i g r o l w n l g

Prokurator: Za co pan został skazany?
 _____________ Świadek: Niewlinie siedzę. Miałem podob-

mniej żelaza i zamaskować to cementem, a no dawać łapówki Mikulskiemu. gdy byłem
Późnie] jut nic można tego sprawdzić.

Obrońca: A więc najintratnioisze są roboty 
oparte na oszustwie?

S g y a o f l y  s p s s t to w c f tw  1 M p i e d ó w  o ® n n i c n

kierownikiem budowy dworca w Gdyni, 
ile razy pisał pan do ministerstwa? 
Świadek: Trzy razy, skarżąc się na

rownictwo robót. O łapówkach branych przez 
Ruszczewskiego nie wspominałem.

Prokurator: Jaki był stosunek między Ru- 
szczewskim a Mikulskim. Czy często ]eżdziB 
na libacje do Gdańska?

Świadek: Stosunki były przyjacielskie. O 
żadnych libacjach nie wiem.

Na pytanie biegłych w sprawie ńtaterja- 
jów, używanych przy budowie, świadek ze
znaje, te z powodu nadzwyczajnego pośpiechu 
budowy (gmach był wykończony w ciasu 30 
dni), trzeba było w wielu wypadkach spro
wadzać materjat samochodami z Gdańska (!), 
co oczywiście bardzo podniosło koszty.

C d m t g F n i e  p r o r g n a

Na tem zakończono rozprawę, zarządzając 
równocześnie przerwę świąteczną. Proces zo» 
stanie wznowiony 18-go kwietnia, t. J, we wto
rek po Wielkiej Nocy.

Prof. Bsrlel świadkiem
w  procesie Raszc ewskieęo?
Prof. Bartę! wystosował list do przewodni

czącego sądu w sprawie Ruszczewskiego sę
dziego Dudy, prosząc, aby go powołano na 
świadka. Profesorowi Bartlowi chodzi o mo
menty w zeznaniach świadków, poruszając® 
jego osobę.

36)

Wolski w Berlinie
W olsk i nie zw lekał I następnego 

zirniQZam^]d ow al się u porucznika Ka- 
mterza k „  będącego już w  posiada- 
1 r a p o r t  o działalności i p rzygo 

dach porucznika W olsk iego.

W o M ^ 0’ g ra ‘ ulute -  Po w itał K., 
z a n S  ~  B yliśm y o  pana bardzo 
fa p ? °.kojeni. Szkoda, że nie ma sze-

11 ij barCria, rtPana- poz,naf  1 P ow ierzy ł pa- 
oardzo ważną funkcję.

WnUbI-UCZn'^ K azim ierz K, począł

^  W o T s k i ^ n ^ r ^ 230 W dalSZe Pla-
c3 kierm^n-1? m ianowany zastęp-

k tó r e tn T  W i Wi3dU W N iem czech,
dora (nc kl^r°w n ik iem  był kapitan Za- 

2 ? ® ’ ,obeKcnie jeden z w y ż -
TUczn iko7i V v 7 S : dto polecono P °-

terento • i ? 0, zo rKanizow ać
ojskowa OH1!16-0 , lska Organizację 

PowstaA ą‘ 0dd zia fy  P. o .  W . m iały 
S z k a ł v Wnb wszys,kicb  ośrodkach, za^ 

tszkaiych  przez P o laków ,

trzymaP nanenHe p?pi.e ry  osobiste, 0- 
a o a S ?  Pan od rotm istrza Sz. w  P o- 

u- Musi Pan się namyśleć dobrze,

Pod jaką maską będzie się pan w  B e r
linie ukryw ał. Gra jest bow iem  bardzo 
niebezpieczna —  m ów ił W olsk iem u 
porucznik K.-

W o lsk i odebrał dokumenty podró
ży  i w y jechał do Poznania.

... Poznaniu, p rzy ul. R zeczypospo
litej, b yła  Ekspozytura II Oddziału 
Sztabu Generalnego, której k ierow ni
kiem  by ł rotm istrz Sz. P racow a ł tam 
nadto porucznik U. oraz wielu innych 
o fice rów  i podoficerów . W o lsk i znał 
b-h niemal wszystkich , p rzyczem  n.ie 
obdarzał ich zbyt w ie lk iem  zaufaniem, 

c  ^ am,iętaL ż.e Przed rokiem  rotm istrz 
\ x r i 1pf uskltT1 wachm istrzem  i razem 

z W olsk im  siedział w e  więzieniu na 
uro i manie. W ó w czas  Sz. bardzo W ol- 

za w iódl. Sz., uzyskując wol 
ność, zabrał ważne listy od W olsk iego 
L is ty  fe nie zosta ły  doręczone.

te?’ ? dy poznaI rotm istrza Sz 
nieufnym w obec  niego W o Isk ; 

„ f , f . a Paszportu zagranicznego rr 
nazw isko Rom ana P aczkow sk iego

G dy paszport ten od Sz. o trzym ał, po
stanowił pozostaw ić go  w  domu sw o
ich rodziców  na pamiątkę, sam zaś sta
ra ł się o  inne papiery.

W  spraw ie now ych  dokumentów 
zw róc ił on się do sw ego  znajom ego, 
zasłużonego działacza narodowego w  
Poznaniu, kom isarza Barlickiego.

—  Muszę w y jechać zagranicę, a 
nie chciałbym, by ktoś dow iedzia ł się 
pod jakim nazwiskiem  będę się zagra
nicą ukryw ał —  m ów ił W olsk i Barlic- 
kiemu. —  Nie w ie rzę  rotm istrzow i Sz., 
mam jakieś przeczucie.

Barlick i chętnie dopom ógł spiskow
cow i. W ys ta ra ł on się mu o papiery na 
nazw isko kupca Stanisława Neumanna. 
Drugą porcje papierów  doręczy ł Bar
licki W olskiem u, na nazw isko studenta 
praw, Stefana Now aka, zam ieszkałego 
w  Berlinie.

Nim W olsk i opuścił Poznań, b y  ob- 
ąó sw oją  now ą p laców kę zagranicą, 
nial jeszcze  małą przygodę.

S iedzia ł w  dniu wyjazdu  w  kaw iar- 
'i „Esp lonade" razem  z kilkoma kole- 
ami. Żegnał sie z nimi. bo w  ow ych  
źasacli zdarzało się często, że koledzy 
o rozstaniu już się w ięcej nie w i- 

'zteli.
P rzyp ad k ow ym i gośćmi w  kaw iar- 

ti byli m. in. pułkownik Piekucki i po

rucznik D rw ęski. Obaj byli na W o l
skiego bardzo zaw zięci, zw ła szcza  po 
jego  ostatnich występach w  Poznaniu 
z gen. D ow borem  - Muśnickiem. P ie 
kucki, chcąc upokorzyć W olsk iego, 
nasłał do stołu w  kawiarni dwóch żan
darm ów wo jskow ych  z w yraźnym  ro z
kazem, by W o lsk iego  aresztow ano i 
odstawiono do Kom endy Miasta.

Żandarmi, wykonując rozkaz puł
kownika P iekuckiego, podeszli do sto
łu W o lsk iego  i żądali od wszystkich  
leg itym acyj. W o lsk i poprzednio zau
w a ży ł nienawistne spojrzenie Piekuc
k iego  i dom yślił się, że jego  to poszu
k u ją .. M ogli go przecież • jeszcze raz 
zamknąć za obrazę generała D owbora- 
Muśnickiego.

W zrok iem  W olsk i porozumiał się 
z jednym  ze swoich ko legów  artystą 
Braniećkim , k tóry pod stolbm podał 
mu sw oje  papiery.

W olsk i leg itym ow ał się jako Bra- 
niecki, a Braniecki tw ierdził, że  nazy
wa się Łuczak, lecz papiery zapomniał 
zabrać. Żandarmi zabrali Branieckie- 
go, co w idząc poruczn:k Drwęski w y 
szedł za nimi na ulice i kazał Braniec- 
kiego zw olnić, a żandarmom opisał, 
kogo mają zabrać.

(Ciąg dalszy nastąpi'.



75)

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu
sta Lubara, ociekł w góry z postanowie
niem. te będzie tępił złych, a bronił po
krzywdzonych. W Jakiś czas potem na 
zamku książąt Sułkowskich odbywało się 
wesele Klementyny Sułkowskiej, ukocha
nej Klimczoka, zmuszone] do małżeństwa 
z Lubarem. W  czasie zabawy weselnej 
Klementyna postanowiła uciec. Nagle usły
szała wielki zgiełk. Ucieczka okazała się 
niemożliwa, bo cały d<>m był w rucho. Ale 
co spowodowało ten tumult, który napełnił 
cały zamek?

O tw iera  coko lw iek  d rzw i, a że 
w śród  ok rzyk ów  tara na g ó rze  s łyszy 
pow tarzane swe im ię, w ysu w a się po 
cichu ze sw ego  pokoju , w ch odzi po 
szerokich  m arm urow ych, k rw aw o- 
c zerw onem  suknem wysłanych  scho
dach o  z ło te j p oręczy  i dob iega do 
ba low ej sali.

T u  jednak nied ługo m iała p ozo
stać w  niepewności, co do p rzyczyn y  
zam ieszania.

S łyszy zm ieszane wołan ie, k rzyk i, 
a w  tych  krzykach  w c iąż jedno pow ta
rza się im ię : „K lim czo k " .

Jakto, w ięc  on był w  zam ku?
G orąco przestrachu napędza je } 

k rew  falą. A le  w ra z  z  trw o gą  p rze j
m uje ją radość.

W reszc ie  z  ust ojca dow iadu je się 
całej praw dy.

Jak w iększość gości i on uw olnił 
ju ż tw arz z  maski.

O czy  je g o  płoną, tw a rz  w y k rz y 
w ion a wściek łością i nienawiścią.

— - N ie  m ogą jeszcze być  da leko ! —  
słyszy, jak on w oła. —  T rze b a  dać 
znać na odw ach ; jeśli ty lko  zaw iado
mi się szybko w ojsko , dognają zu
chwalca, k tó ry  pod osłoną masek, 
ośm ielił się ze swem i tow arzyszam i 
w dziera ć  na zam ki i poryw ać  księż
n iczki.

N a  ten raz poch w ycim y go , musi 
wpaść w  nasze ręce. N ie  u jdzie  nam 
z  ży c ie m !

K lem en tyn a czuje, że je j sił brak
n ie; słania się.

B o że ! Co za straszny lo s f
O n był tutaj —  on, do k tó rego  

rw ie  się je j dusza, nie uląkł się takie
g o  niebezpiecżteństwa i wszed ł m iędzy 
ten tłum w rog i po to, aby w  ostatniej 
chw ili ją oca lić !

Życ ie  w łasne dla te g o  celu staw ił 
na kartę 1

A  tym czasem ...
O kropn y fata lizm , jalć sądziła K le 

mentyna, poddaje E ugen ji pom ysł 
przebrania się —  i w  n iw ecz idzie  ca
ły  plan K lim czoka .

O n tam  w śród nocy ucieka z  Eu- 
gen ją  a ona stoi tu taj ze  śm iercią w  
duszy...

N ieszczęś liw a dziew czyna p rzez 
chw ilę  rozw aża, c zy  i tera z jeszcze nie 
m ogłaby w yciągnąć korzyści ze sw ego 
przebrania i opuścić te go  zamku.

M oże  zdoła dogon ić  g o  jeszcze 
bocznem i drogam i.

A le  n ie ! za późn o  już, za  p oźn o ! 
O n  przecież ucieka.

T era z  p rze ję ła  ją  śm iertelna trw o 
ga. P rze z  w ysok ie  okna w id zi krwa
w y  blask m igocących  pochodni.

Szym on Lubar na czele sw o jej słu
żby  i żandarm ów  oddawna już puścił 
się w  pogoń  za zb iegam i.

A le  to  niedość. P rzyw o ła n o  na 
pom oc oddzia ł wojska.

K lem en tyn a w id zi już w  duchu, że 
K lim czok  zgubiony. C zy liż  niema już 
dla n iego ratunku?

O , nie —  jest p rzecież jeszcze !
jy ia śn ie  książę Sułkowski chce

w y jść , aby dow odzącem u oddzia łk iem  P om im o opow iadan ia Lubara, k tó- Ł z y  ty lk o  ob fite  trysnęły  2 ^  
o fice row i udzie lić  in form acyj, k iedy re nie pozostaw ia ło  żadnej w ą tp liw o- pow iek  i s toczyły  się po bladych 
K lem en tyn a z  okrzyk iem  zabiega o j-  ści co  do śm ierci n iety lko  K lim czoka , liczkach. •,
cu drogę. ale i E ugen ji, k tóre j już nic pom óc Jeszcze m ocniej ścisnął jej rain

N ie  potrzebow ała  prosić  o  litość nie było  można, pow rócili w szyscy  na tak, że om al nie krzyknęła z bólu. ^  
dla K lim czoka , w ystarczyło , że zerw a- zamek, starając się jedyn ie pocieszać —  M ó w że ! C óż to. c zy  nie n*8 
ła z  tw a rzy  maskę. zrozpaczonego  barona H elm felda.

W szys tk ich  zebranych gości ogar- *  U roczystość  naturalnie zakończyła 
nęło zdum ienie. się już niebawem .

—  K lem en tyn a ! —  zawołał książę. K ied y  p ow rócono do zamku, zale-
—  K siężn iczka K lem en tyna , —  po- dw ie jeszcze  ty lko  szczupła liczba go - 

w tarzan o  sobie z  ust do ust. ści była obecną a i to  ty lko  tych, co —  wyu ic^iu  a u n  je j u m u j w ^ -  ^
C zyż  to  m ożliw e? by li ciekaw i dow iedzieć  się czegoś  o  że nie mam dla ciebie żadnego s»0'^
W ię c  Szym on  L ubar pognał dare- rezu ltacie w yp ra w y  Lubara.  ̂ B o  gd yb y  b y ło  inaczej, tem  sło^

m nie, darem nie n iepokojono wojsko. O  ile w ie lką była radość, z  jaką g o  m ogłoby  ty lko  być... przekleństwo- . 
N iem a  co  ścigać uciekających, skoro tu pow itano, o  ty le  w iększą przykrość, Lu b ar zaśm iał się s zyderczo  w
K lem en tyn a  ani na chw ilę  nie opusz- jaka g o  oczek iw ała w  domu. pow iedz!. ^
czała zamku. Usłużna D ubelle  pow iozła  taro —  Zdaje  m i się, m oja droga* .

O czyw iśc ie  w  tem  w szystk iem  by- K lem en tyn ę i p ilnow ała je j teraz z  tw o je  przek leństwa bardzo mały , 
ła jakaś zagadka. gorliw ośc ią  godną d ozorcy  w ięzien ia, noszą skutek. A lb o  m oże  i mają. " %

T o  ju ż w  w ysok im  stopniu b y ło  K ied y  Szym on  Lu b ar wszed ł do ko, że odb ija ją  się od m o je j
dziwne, że K lem en tyn a nie m iała na m ałżeńskiej kom naty, a Francuzka, spadają na tego , k tó rego  chciałapL 
sobie stroju  Turczynk i. o trzym aw szy  należne podziękow anie, o to czyć  swą opieką. T a k  stało

A le  c zy  ten, c zy  inny m iała ko- w reszc ie  się oddaliła, zastał on K le -  teraz. P rzek leń stw o , którero
obarczałaś, jak  się spełn iło na NU

dla m nie ani s łowa? . ^
T e ra z  dop iero  podniosła ku o iefl’ 

oczy. W z ro k  je j w yraża ł nieukry* 
ny w s tręt i obrzydzen ie. . f

—  D zięku j Bogu , Szym on ie  Lu®J
-  w yb ie g ło  z  ust je j b ezdźw ięczn ,e

czoku.
N apaw ał się męką w ytężonej?0 

spojrzen ia, trw o gą  bolesną, k tór* w
biła się na je j tw arzy.

Zdaw ało  się, że odpow iedź *•*. (t
niem e pytanie pragn ie mu 
tw arzy, a rów nocześn ie obaw ia się r 
słyszeć straszliwą pew ność. .j(

A  potem  nac ieszyw szy się 
je j przerażen iem , począ ł w  krótK* 
urywanych  słowach op isyw ać jej 
śc ig  w  lesie i w reszc ie, k iedy 
ny stanął nad b rzeg iem  „P iekiem *™

—  N ie  b y ło  dlań rady, —  k ofc  
—  Spiął konia ostrogam i i puścił T
w  szalonym  pędzie ku przepaści-

K lem en tyn a , b lada jak’
podniosła się z  w zrok iem , wlep*0^
w  Lubara, w yc ią gn ąw szy  ku 
mu ręce. '  v

—  I  runął w ra z  z  swą^ to w *w ^ j( 

>P rze z  w ysok ie  okna w id zi k rw aw y blask m igocących  pochodni... . . . .
K lim czok , ten zb ó j i oszust, lc K 

stjum, to  pewna, że cały alarm  by ł nie- m entynę form aln ie złam aną i pog rą- m ozw an iec ju ż nie is tn ie je ! ^  
potrzebny. żoną w  rozpaczy . zd ru zgo tan y teraz na dnie jaru* <e.

W o jsk o  p ow róc iło  do koszar i Czuła ona dobrze, że nadeszła te- i? i—« - « ♦ « « «  .*•>>. —  -kunieK lem en tyn a stała p rzez chwil? - ^
w szystko  zw olna poczę ło  się uspoka- raz n ieodwołaln ie godzina, w  k tóre j poruszona z  w zrokiem , wpatrzo0 j
jać. nie zdoła już usunąć szponów  „cze r- nieruchom ie w  zwiastuna^ stra*2*. m

P o  trochu też, jedni po drugich po- w on ego  w ilk a ". w ieści, jak  gd yb y  po ją ć  je j me
czę li zde jm ow ać maski. I  w ted y  to  . Jeszcze przed  k ilku godzinam i, zdolną. j e
‘  * * .................. ............................................................  . . .  n - * --------------d op iero  baron H e lm fe ld  spostrzegł, że choć nie dom yśla ła się tego , tak je j P o tem  przycisnęła dłońm i SR‘ a(jł»

w śród obecnych niem a je g o  żony. blisk iem  było  ocalenie. j z  rozd ziera jącym  krzyk iem  P
W te d y  też d op ie ro  dow iedziano T era z, bezbronna, wydaną została jak  m artw a n apow rót na fotel. ^

• ię  z  ust K lem en tyn y  h istorji mnie- na pastwę n ajn ikczem n iejszego z  lu- K ied y  zn ów  otw arła  oczy, P1 to
m anego „ f ig la "  baronowej. dzi. sze je j spo jrzen ie padło na szyd«

K ied y  książę Sułkowski uśmiechał Szym on  L u b ar skrzyżow ał ręce i w yk rzyw ion ą  tw a rz  Lubara,
się z jad liw ie, w  cichości dzięku jąc lo- stanął przed żoną, zim nym  i bez litos- pochylał się nad nią.  ̂
sow i, baron nie posiadał się z  w ście- nym  w zrok iem  m ierząc swą o fiarę. —  T o  była przykra w iadom o*
kłości i trw og i. _  i  cóż?  —  spyta ł* wreszcie. —  Pani- “T  f ów il 2.e złośliw ym  pi.

L ęka ł się o  E ugen ję, w śc iek ły  był C zyż nie cieszysz się ani trochę, m oja c “ en? L ubar —  n ieprawda? L u °y  
na K lim czoka . żono, że zamach łotra  się nie pow iód ł?  *** me ży je... O  um iera ja to  P

I  on pew ien  był, że cała pom yłka c ó ż  to, nie w itasz tw eg o  m ęża poca- A le  zapewniam  panią, że w szy8** 
była w yn ik iem  g łup iego  żartu  Eu- łunk iem ? spraw ia m i jaknajw iększą PrZ)  pt'
gen ji. K lem en tyna , wciśnięta trw o ż liw ie  n? s<̂  b °  nareszcie teraz chyba *Jv p0,

A n i na chw ilę  nie p rzyszło  mu na w  fo te jf n;e odpow iedziała mu ani sło- ni przekonasz, ze mc innego ci n* i 
śl. bv w  zam iarach Eusrenii leżało  zostanie, jak p oeodz ić  sie zmyśl, by w  zam iarach Eugen ji leżało  w e m. * * zostanie, jak pogod zić  się z

sprow adzenie tej pom yłk i. G'}ow a  je j zło tow ło9a pochyliła  się pok.ochać m nie> któ,T  i estcm
I  to  była w iesc, k tórą zw iastow a ł ty jko  g łęb ie j jeszcze na piersi. m ężem

książę Sułkowski pow racającem u z „  „ . . , —  Będę się starała przyw ykną -
n ieudałej w yp ra w y  swemu zięciow i. Paoa * choć kochać pana nie 01 ■<euuaici w y u u w y  swemu z icuuw i. . . u . ' i • ł  n 1 ja dna

Z  pow ieści Lubara natom iast o  w ionem i, ,ak szpony palcam i chw yc ił będę d  skoro t chce$Zt p0sł 
c zeeółach  w vn raw v. wn iósł nie- »  2.a staw ? . d* ° P \ a tw arz w y k rzyw i- małźonką> T y lk o  zaklinan) cię. 0odel's zczegółach  w ypraw y, wn iósł me- .'■* "*-**. • . - ; — •» -■  maizomcą. i  y iko  zaklinam  cię. fl<r

szczęsny baron, k tóry  w raz z  księciem  ła s*ę wściek łością i nienawiścią. teraz odemnie. C zyż  nie «rn *f, z ^
Sułkowskim  w y jech ał naprzeciw  pana —  C óż to, c zy  ci radość ścisnęła jąć m o je j boleści w  te j chwili* 
m łodego, że  żona je go  znalazła strasz- tak gardło , że nie m ożesz w ym ów ić  ukochany p rzezem n ie człow iek 
ną śm ierć na dnie górsk ie j przepaści. ani s łowa? —  szydził. —  M ów , albo zaw sze o czy  zamknął!... rijjc

Szym on  Lubar nie ty le  m oże cie- przypuszczę, że tak m ało rzeczyw iśc ie  Lu b ar skoczył ku niej, 
szył się z  ocalenia K lim czoka , ile dzi- masz w  sobie wstydu , iż w ola łabyś ku jagnięciu  i za sy cza ł: 
k iej sprawiała mu radości myśl, że bę- być kochanką zbójcy , niż p raw ow itą  —  M nie  to  m ów isz, mnie, hee« 
dzie je j m ógł oznajm ić, iż K lim czok  małżonką h rab iego Lubara ? jestem  tw oim  m ężem ! W  m ojej 0 v
w  je g o  oczach zg iną ł w  przepąśęistym  I  teraz z ust K lem en tyn y  nie w y - ności w yzn ajesz m iłość do te g °  
górsk im  parow ie. szło  ani jedn o  s łowo. bójn ika? (Ciąz dalszy n a iW '
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Gorgonoma nie
Sak twierdzi jej mąż w  I i ś c i e  do sędziego  ■ ■
Kr?uchai^ l -  r  L :  p r£?esu °  m ord ten rzuca n ow y  snop św iatła na nie- P o  paru latach, zn a jom y m ój w y - w ie . C ieszyłabym  się bardzo, je że li- 
*łał nader nad.e'  znane szerszem u ogó ło w i stosunki, je id ża ł do L w o w a , p rosiłem  g o  w ięc, bym  m ogła p rędze j przy jechać, n iż

- r  ?  i r y 03? !  do panujące m iędzy żoną i m ężem . aby wstąpił d o  m ego  dom u i dow ie- dop iero  w tenczas, k iedy otrzym am
dział się, c zy  m atka m o ja  ży je . O d  numer kole jny.
n iego  dop iero  R ita  dow iedzia ła się, że Już mi tak bardzo sm utno i tęskno 
ży ję , lecz była ona już w tenczas u p. za T ob ą , w c iąż ty lk o  m yślę i  m yślę o  
Zarem by. P o tem  dostałem  od  niej list, T ob ie .
k tóry  załączam. Chcę n ieraz odrzucić te  m yśli od

1 ■ ^ m m m m m  siebie, a le  n ie m ogę. F o to g ra fji C i
S i s t  S f l r f i n n n  * napisałem je j list z  w yrzu tam i. N a  iT Ł i t a  w it e  f e s #  w i o g d e r t K i i i i ł g  narazie p rzysłać n ie m ogę  b o  nie m am
^  to  otrzym ałem  odpow iedź, k tóre j so- , . . , . . . p ien iędzy, a to  kosztu je p rzeszło

N e w  Y o rk , ftj. I I .  1933 r . b i* nie przypom inam , a k tóra rnnie . P 21siaJ iestem „ 5S t r a ^  200.000 marek. Zapytu jesz się, c zy
Szanow ny Pan ie Sędzio  1 wtenczas do takiej wściek łości, dopro- zdaJ€ sob iesp raw ę, jaką swaszną K rzy. o trzym u ję regu la rn ie  co  m iesiąc 30
---------------  *   “  ‘ tem potem  te g o  Ustu, w d ? teJ k l ę c i e  w yrządziłem . Zm ar- doJ T o dop iero  raz otrzym ałam  18,

uduer cnaraK terystyczny list do 
•ęaziego ś ledczego K u lczyck iego . L is t

Jak żyl Gorgon z

raz 20. W ies z , że tutaj jest 
d rożyzna, w yda je  się dużo

O trzym ałem  z dom u w ycink i z  ga - wadziła . Szukałem  potem  te g o  Ustu, - . . . . _____. • = —  -
f et lwowskich, z  k tórych  dow iedzia - Iecz “ e  m ogę  g o  znaleść. Zdaw ało  naw ałem  je j x m o je  z y a e .  G dy byiem  a drufr;

się o  strasznem  nieszczęściu w  mi si§» że R ita  mnie w ięcej n ie  kocha, m łodszy, byłem  p ręa ia  1 gw arcowny. szalona ....................................
«> d ą m e  p. p. Zarem bów  i o  areszto- że anon im owe lis ty  m ów ią  praw dę, źc R lta  wOS,kl.em1 w , [ ^ , , “ 2 ;  y j t ’ p ien iędzy, a  m a ło  rzec zy  kupuje. A le
warnu m o je j żon y  pod zarzu tem  m or- P °  p rzy je źd zie  do Am eryk i, o d w ró c i m ogłem  je j charakter i^ s z ta ic ić ,^  jak  CQ mam robić, m oże n ie  d ługo, będę
derstwa. Jestem do g łęb i wstrząśn ie- odem n ie i  p ó jd z ie  inną drogą. chciałem, bo mnie kochała, a  ja szale- s3ma w ydaw ała>

tą w iadom ością i zarazem  nie m am  ^  rnec dałem się unieść zazdrości, m ar- _______________________________________________
^ ó w  oburzenia na n iektóre dziennik i ? Z» u™ ’*  * e j e z?I,by tek  si?  staJo* nując nasze życie. W y rz u ty  sumienia,
za n lu n i.  * „1. » - : j — 1.2- 1. »-i----- . ’ to  byłaby śm ierć d la nas obojga . P o - k tóre mnie dzis gnębią, są zasłużoną

Rekruci zupełnie 
zniszczyli pociąg

Z WHna donoszą: 4 bm. pociąg osobowy, 
który miał przybyć do Wina o godz. 6.40 ra- 

przybył dopiero o godz. 9.30. Powodem

go rgo n . O piszę w  krótkości nasz ży - „ L  Y ° ^ e j «J im ew a zm łem  te legra ficz- ażeby R ita  te  zbrodn ię popełniła. M a 
0r3rs małżeński, aby p. sędzia n ió s ł a *  ,_.T em  zamkn^łem  J*J d rogę  południową krew , d la tego  czasem

*°b ie  o  n im  w y rob ić  opm ję. 

jjotftawa I daftM 1 tRit,
W  roku

raó* ł d o  A f r y k i .

on on łw u  dg ła fa

bójki
Pociąg przybył zupełnie zdemolowany. 

Okna. lustra Up. przedmioty zostały zniszęzo

w y buchała, lecz m iała dużo  szlachet
nych  stron.

Pan ie S ęd z io ! B ądź Pan  spraw ie.     _____________________ ___________
dUwy, ta kobieta je s t b ardzo  n ieszczę- tego opóżnieniaTyły wybryki pijanych rekru- 

W  roku 1914 byłem  stacjonow any . C zułem n ienawiść i  ża l do  żon y  i  śUwa. Posłałbym  Panu w ię c e j lis tów , «6w. którzy kilkakrotnie w drodze zatrzymy-
w ysp ie  Z larin  w  Dalm acji, tam  po- d ?  wszystkich . Postanow iłem  n ie dać z których  m ógłby  Pan je j charakter EJj}, « s‘ ac2aIi **>*

m ° ją  zon ?- . Była w tenczas w l?ceJ znaku ży c ia  o  sobie. P r z e z  pa- osądzić, lecz w  nich dużo  rzeczy, k tó-
“ “ Odziutką, 15-letn ią d ziew czynką, w łóczy łem  się p o  Am ery ce , nie re się odnoszą d o  m o je j rodziny.

ralnie i ostro  chowaną w  dom u r  ? 3 C» c o . m > ju tro  przyn iesie, lecz 7  . „ . „ . i . , ,  nn.
?WoJ'J m atki i o jczym a. K och ałem  ją kob,Ie ty  te j zapom nieć n ie m og łem  i  w yrazam i sracunku p<} pr2JrtojPCk, d0 Qrodnt pociąg został oto-
oardzo, bo była dobrą, p racow itą i  ła- kochac n ie przestałem . R ita, p isząc )  E rw m  G orgon . czony przez inndarmerle cześć awanturują-
Ona ten list Lr A-,, tnr .  : cycb sie rekrutów wysadzono z pociągu !

W  .  . . „  , - k tó ry  tak trag iczn e  w yw ar ł 2432 —  2 A v e  N e w  Y o rk , C ity. osadzono w areszcie miejscowym, cześć zad
a  , r - J9I 5 w zią łem  ślub. R ita  ko- . mnie w rażen ie, kochała m n ie ca- D o  listu te go  p. G o rgon  dołączył z pozostałymi rekrutami pod silną eskorta 

a*a ntrue szalenie, gd yb y  była m o- J™ 1 sf rcern> poszukiw ała m nie p rzez dwa lis ty  nadesłane mu z  Polsk i od  wojskową przybyła do Wilna.
?  m ebo dla m nie p rzychyliłaby. P o  gen era ln y  w  N o w y m  Jorku, żony. P od a jem y je  dosłow nie b e*

urodził nam się chłopak, a w  rok  lecz w szystko  bez rezu ltatu. W ten czas  zm ian.
Pyzniej zaw iozłem  ją  do  m oich  ro d zL  mat* »  i żona m yślały, żem  umarł.
j °w ,  sam zaś w róc iłem  do  Dalm acji.
^  skoóczeniu w o jn y  św ia tow e j p rzy 
g n a łe m  do L w o w a . R ita  była taka 
vj?ha dobra i  kochająca, jak  przedtem .  .......

H I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I  Siern>sxyfe f  l i s i  d o  m g ż a
^ ° jn y  bolszew ick iej i zwoln ien iu  m nie . Zam arstyn ów , 22. 6. 1921. w in ien  za zega rek  i jeszcze za coś in-
i  Wojska, znalazłem  się b ez pracy. , .  N a Jdroźszy m ó j! L is t  T w ó j z  w ie l- n ego  i ostatnich 500 marek n ie dał mi,
M iciałem  sobie za łożyć  sw ó j w łasny .lm tę s k n ie n ie m  po tak d ługim  cza- N ie  w iedziałam , co  mam robić. P o - 

°*n, bo byłem  na łasce rodziców . *

Gorgon9n>a tęskni za mężem

 ------ _______ ________ fi® otrzym ałam . Już uschłam z tęs- szłam d o  szwaln i w o jsk o w e j i tara
. . .  T łom aczy łem  je j, że w  Polsce  bę- z e  zm artw ienia , n iepewności o  bylam  tr zy  tygodn ie , ale w ięcej n ie łl0„
r * 1® c iężko  zna leźć odpow iedn ią pra- eb e - M yślałam , że już wca le  nie M o  m ożhw e. T e  pieniądze za ledw ie  183̂ '  29371* 45241 4K 83 48OT4 54644
Tj Po zwoln ien iu  tylu w ojskow ych , naP lszęsz do mnie, a lbo żeś sobie na sam chleb  w ystarczyły , a trochę 56486 61683+ 66902 68468 68893 +  71416
ujatego chciałbym  w y jechać do  A m e- zn ,a z ; jakąś ładną am erykankę i o  m ąki, którąś m i zostaw ił, musiałam  73544+  77375+  79344 83702+ 93018 96396

t J eże ,i ona na to  zgodzi. I” nie iuź całkiem  zapom niaL A le  po sprzedać i kupić sobie buciki, bo  pra- 1
. . ^ t a  płakała bardzo, lecz się zg o - 0 rz y m anych listach w idzę , że C ię w ie  byłam  bosa. i Ł  u§82

Pr°sząc  mnie, ażebym  ją jaknaj- d u s z n i e  posądzałam  i w ra z  z  T ob ą  -
Prędzej d o  sieb ie zabrał. Będąc już w  w *Połczuwam  n iedoli, k tóra nas razem  * > ” ,” « ir,CTr* T l g  n r o w o - u r f e  ^

w S L 7 C! ; „ ? ita W k?ż-d ym ..HŚ,ci.e » P ® -  n-adzi®j«* j 5? " * •  P óźn ie j już sama nic n ie m iałam , z
już m iJ ?  °  f m  ,*n i!? s.cł' G dy ra^em S L ^ r raWl’  g d y  będz,em y po paru dniach poszłam  do zakładu 
!iy  d^Lem " aJ y , .c ’  aźeby je i w ygó d - ^  Pracowali. den tystycznego, jako asystentka. T am
okretm !^ s tw orzyć , wysłałem  kartę N a jd ro ższy  m o jl O p iszę  ci w szyst- mi było  n ieźle. M iałam  tr zy  tysiące
P r z y W w  k CZ .a .n,e rno^ a zaraz „!■* ? 10'je . P rzejścia w  czasie T w o je j m iesięcznie, ale n iestety, k ró tk o  się

am ervW ań*t musiała czekac ° a  w i-  nieobecności. N ie  w iem , ile p rzecier- c ieszyłam , gd y ż  sam zarządca nie da-
Z  ykan sk ł* ^ a łam . w ię c e j n iż T y .  T e  parę cen- w a ł m i spokoju  i staw iał mi p ropozy - — « ---------

r n i o w l m o w w  na t u t e S »  by ł°  n icze? . ^ ó ty c h  p rzy ją ć  n ie m ogłam . M y- _  L . K. Król. Huta. Sorawa nie ood-
*7 ”  d rożyznę, jeszcze ta to  m ó j ślę, że się dom yślasz. Zn ow  speszona fcua amnesbM.
W  tym  to  czasie dostałem  lis ty  • ty * h, P ‘ en iędzy, z  tych  w róciłam  do domu, 2 m iesiące ży łam  ^  -7 M- 8. Szarłat moiemy dowto-

Jnom m owe o  złem  prowadzen iu  się b  ty !?,ęcy* ^ R n ą ł  500 m arek, sa- z  te j pensji, którą dostałam w  zakła- « ?  .*B4“ w-  Połsc*  !?tnłe*?'

Kto wyąroł?
W  iroÓ9 pady następując* główn* vry

grane loterii państwowej.
Zł. 100.000 na Nr.: 40047.
Zł. 75.000 na Nr.: 53208+
Zł. 20.000 na Nr.: 66700.
Zł. 15.000 na N-ry: 78673 78983 129128+

Zł. ’ 10.000 na Nr.: 115103.
Zł. 5-000 na N-ry: 78287 127622 136519.
Zł. 2.000 na N-ry: 9362 51502 52721 64691

ŻOny- B yłem - iak Piorunem  
_  crz°n y , w ie rzy łem  i nie w ierzy łem

w iem  za co, m ów ił, żeś T y  mu dzie.

$}rm£i Ust Gorgonorwej
-  - ;  ; . . . . . Odpowiete' iwtzieii laba HamidSowa w Katowt-
I  zn ow  zostałam  b ez p ien iędzy. wtónoód 8, lub jakaś w/wiadownta

handlowa. W każdym raańe depozyt Pand — 
to deisiaj gros®e.

— A. K. Świętochłowic*. W  sprawie Paft- 
•kied ntie możemy udaieldć odpowiedzi, porte- 
waż me podaJ Pan, w których miesiącach 
wtpłacomoi, a w których wycofano piertadze.

n  . - - - - » ^ « « w, 7 . 7 . 1923. M yśla łam , że się m oże gn iew asz na — Odra 99. Prawo przejazdm Parnu prey-
l?*ł t 3 ;  m-.1-Erwi.nie! W te j chw ili mnie, lub za co  z ły  jesteś. C o do pa- s łusw  0 ile Pan Już ]e mial w 1875 r. W ra»

oor^ni *  1>owodu zlikwWowania pra-

3 y r^ J £ ? BI żona. narzecsony.
‘^ ty w ó J r  sic krstyrai De-

Katowice, Rynek 4 Po- 
^ y_udziela bezpłatnie. ___________204^

? ^ ICtSs1adaLpa„ BEZROBOCIA.
! ^ytrwafcnAri , 1)0(1 <X>*tatkiem enerzjj
Nc.i« w każdym domu osp.
^żdego ł ,*rtyko1- kcfiecany dta
a,n U) ’ J i+L  ™JoZI»wlerta pracy, bedzie 

^wnocą Wzygotowany (a) u
khnavi^łj0?y (a)- W ys ili PŁna* (O^dcSiają J^Imo zakończania strejku włókienniczego 
C  P»oi« t ,  Widzewska Manrtaktura. które} upadłość

1 0<łtK>wl*d*>io zarobić <>* ło8zom> przwl a w której pra-
• s<9 w bharze Ri-r   ’ eowało 6 i pó? tysiąca robotników, roszyta

Zam arstynót
.. T  - ó j  E rw in ie  1 ..         3____ _ __________  . _

• 0tr f ym a łam * k tórym  się szportu, p rędzej g o  nie m ogę  dostać, 
bardzo Dzi.wiła.m 8j «  tez dopóki nie będę miała p otw ie rd zon ego  _  F. M. Goczałkowic*. Dopłata nastąpił*

’ 2e dttłK °  nic m e piszesz, p rzez U rząd  E m ig ra cy jn y  w  W arsza - ,raw ' r dobne na koszty manipulacyjne.

może się Pan udać na

1.300.000 złotych masy opadłolciowe) ma
l*o stretku w przemuile włókienniczym

7 * % ,  Kierownictwa Okr̂  ' ova,°  6 1 ^  ty
od c J ? « Z ? op!er(> zop6in!en!

W związku z tą sprawą ciekawe szczegó* niesie 1.300.000 ił. O He zaś funkca ta by
ły ogłaszaja pisma łódzk e donosząc, że trzej lahy podzielona równ eż miedzy trzech syn-
kuratorowie. wyznaczeni przez sąd otrzymał dyltów. to każdy dostań e po 433 000 zl. I a«
już za swo|o 14-dnow* prac* każdy Po 220 samo i syndyk ostateczny, którego zadaniem

- - - ■—»-*- przeprowadzenie likwidacji majątku•w,n ^  . — ■ - •— — umitreci n oairtPT ———.w c u î/fruiculem w środę rvd rana : ^  6  tysięcy złotych. Jeszcze zaś wyższe wytia będzie ; __ . m!,
k>dx «wartku do soboty od goda. 9-30 do dyn>« wskutek interwencji robotnfoAw «  J  zrodzenie otrzyma syndyk tymczasowy masy przedsiębiorstwa, otrzyma bonorarjura mit-

U  zatorów masy i  S d  "  k'órft* °  2 yznaczy ?  zakoń* ,Wł 300 ‘y Ł  ll0tycŁy Mpaoiosctowej. «zeni« prac kuratorów. Honorarnim lago wy-



Wk»na Idzie! Świat się cały Froncek wspiął się na Jabłonkę „Przyszła kreska na Matyska", — Ziemia jękła. Froncek lęczy.
zwalnia z lodowe] uwięzi. j suchą gałąź ucina. gałąź pękła z wielkim hukiem, powstać teraz, to wysiłek,
Trzeba popracować w sadzie, Gałąź trzeszczy, lecz przy pracy a Froncek stracW „p o d s ta w ę *  bo go wszystkie gnaty bolą,
do suchych się wziąć gałęzi. Fromcok o tem zapomina. I ku ziemi leci lukiem. a najbardziej piecze... „ g ł o w a " .  jj,

(Ciąg dalszy o*s S

ÎUjmiechnjjjięl
OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI.

Dwaj urzędnicy sowieccy, Szapszelewicz i 
Cypero-wicz pnzechadizają się na ,dacz/“ pod 
Moskwą. Mróz mewielikd, pogoda piękna,, do
koła śnfeg i śnieg.

— Słyszałoś — mówi Szapszelewicz — że 
Trocki wydaje nową książkę u burżujów?

— Szal — odpowiada kompan.
Chwila milczenia. Jednakże Szapszelewicz 

Blie rezygnuje z rozmowy.
— To raoiże ty nie wiesiz, że Gziiozerina 

znaleźli w przeszłym tygodniu na ulicy? Był 
eupelrnie pijany...

— Sza, sza! — krzyczy Cyperowice — ja 
nic o tem nie wiem.

— No. to Ja tobie powiem, że Buctarin...
Cyperowicz wybucha:
— Hait a pisk! Ja nie cibbę o tem sJy- 

•zeć.
— Dlaczego ty nie chcesz słyszeć? Prze

de tu jest pusto, nikogo -niema,
— Tu jest pusto! A skąd ty możesz wie

dzieć, ozy jeden z nas de nałeży do G. P. U-?

A JEDNAK BYŁ PODOBNY.
Ludwik Zapolyd, słynny pa-wccista. wy

konał podobiznę pewnego kupca *  Buda
pesztu.

— Niestety — oświadczył mu klient -  
portretu tego nie przyjmę.

— A to dlaczego?
— Bo nie jestem podobny.
— Czy może mi pan to stwierdzić na piś

mie?
— Bardzo chętnie.

Wystawiwszy malarzowi świadectwo, han
dlowiec poszedł. Po kilku dniach przeczytał 
w „Pesti HIrian" notatkę, która go napełniła 
przerażeniem. Pobiegł do muzeum i stwier
dził, że jego podobizna wisi na widocznem 
miejscu, przyczem jest zatytułowana jako 
„Portret międzynarodowego oszusta.**

Kupiec robi piekło, wzywa policję, żąda 
spisania protokulu. Na to maiarz wyjmuje 
zaświadczenie, dowodząc, że wszystko Jest w 
porządku.

Ostatecznie sprawę załatwiono polubownie. 
Kupiec zapłacił artyście należność 1 ozemprę- 
dze-j wycofał pdftret z muzeum.

MIAŁ SZCZĘŚCIE.
Rozen-pk, zapomniawszy zegarka, zatrzy

muje na Marszałkowskiej nieznajomego kup
ca, który śpieszy na kolej. I pyta:

— Przepraszam, która godzina?
Zapytany, wali Rozenpika na odlew, krzy

cząc:
— Wybła pierwsza! Entłołf!
Wspominając o tej przygodzie. Rozenpik

hibi dodawać:
— Co za szczęście, że ja jego nie zapyta

łem dwunastej...

TEŻ WDZIĘCZNOŚĆ.
Bankier Rotszyid bawił pewnego lata w 

Normandii i podczas kąpieli o mało nie utonął 
w morzu. Na szczęście zauważył tonącego 
pew e-n rybak, który wyciągnął bogacza z to
ni morskiej i wywlókł na brzeg.

— Bardzo panu dziękuję... — rzekł wzru
szony Rotszyid- — Pan m! uratował życie..- 
Chciałbym się panu odwdzięczyć... A więc 
słuchaj pan — jeżeli pa-n ma akcje kopalń w 
Colorado, to niech pan każe zaraz sprzedać!

Kluby krakowskiej A-Klasy
na starcie mistrzostw piłkarskich

K ra ltA w . w  kwletn'u. Dziwnem się wydaje. Ze wtaśnle ca A-kia- sportowo I finansowo postawionych. — . ,
Przed kilku laty najsilniejsza, poza ślą- sa wyłoniła czwartego przedstawiciela Kra- na brzegu przepaści stojących klubów

skiem — w kraju, krakowska klasa piłkarska kowa w lidze .państw. „Podgórze" jednak na kowskich A-klasy. p p
„A“ chyli się dzisiaj ku upadkowi, żyjąc je- ten awans zasłużyło w zupełności. Ale to Test Złan ależy tu szukać w minimaineffl i #

; dynie resztkami dawnej świetności. jedyny wyjątek, z szeregu niegdyś świetnie teresowaniu, okazywanem A-klasie,
1 9 ______________________________ ~ >becnie skierowało się w stronę Ligi- rL,.

i  pole działano ma tutaj niewątpliwie krą® ^
| ski O. Z. P. N„ który wszei-kiemi stojące?11 ;i( 
r, do dyspozycji środkami, przeć wstawi® ^
1 winien apatji ogólnej, jaką spotkać można 
| każdym kroku. . a
•; W mistrzostwach, które rozegrane W J ,
| dwóch grupach, bierze udział !3 
| przyczem rezerwy ligowych klubów r<? Ly 
* wają Je osobno. W grupie pierwszej, t  I- ~
?! łącznie A-klasy. mistrzostwa już s:e 
r częły 26 marca br. — Omówimy 
Ś narazie kiasę A. Grupa I składa sie * ° 

bów Krakowa ł chrzanowskiego. NajW ^ 
v szans w r. b. posiadają drużyny: -G r„:ch,
| rzecki" KS. i RKS. „Legja". Pierwszy2. ” ^
| znajdujący się zaledwie od roku w A-k®
-• przedstawił sie w tib. roku wspaniale, PJ^

czem jedyne pech nie pozwoił mu na
. pierwszego mie-sca i zarazem mistrzos^ 

Zawodnicy Grzegórzke posiadają wcale ■ 
złą technikę i opanowanie piłki, brak W ^

| tom ast wytrzymałości nerwowei i rutyjr- y
Fizycznie przedstawjją się dobrze. 1®“ 
iepsze punkty to: Kozłowski, Strugała I 
ber, zawodnicy jeszcze młodzi i zapowt# 
jący sie na przyszłość pierwszorzędnie. ^ 

„Legja“. to rutynowany zespół. twar^Lci 
walce. Stracił on w roku bież. kilku 
graczy, którzy powołani zostali do W°_L ze

'• Mimo to klub ten przedstawia sie ®aW
groźnie.

Wojsk. KS. „Wawel", opiera sie p L ta'
»: wyłącznie na sile fizycznej i bojowej PJLj 

w'e swych zawodników, w szeregu kt™y 
. brak doskonałych Herischa i Sośnicy. P?“!X 

rą drużyny będzie nadal świetna para 
ców. Nowak — Piontek. „

Żyd. KS. „Makkab!**, drużyna 
techniczna, iednak mało ambitna i sfa®aflje. 
zycznle, grać będzie w toku bieżącym f  
zimieni-onym składzie. Na-jiapsi u nich. Hen"

“ f  -■» Pur,sch- m
S°koIa „Korona", przedstawia sie 

drużyna twarda i ambitnie walcząca, w 
rej dominującą roie odgrywają nadel br 
karz Mytnik i obrona Pikanz i Syrek.

„Fablok" (Chrzanów), to zespół dość 
równany i umijeący grać dobrze, jedynie 
swoim boisku. m

Zwierzyniecki" KS„ po zesztorocn1̂ , 
niepowodzeniach odmłodzi-ł drużynę i w* 
dzieję na sukcesy w mistrzostwach. y

„Olsza" i „Unja“ , tegoroczne benia1" 
A-klasy, przedstawiaj się dobrze. Wy»JB

Oryginalny bieg z przeszkodami zorganiz owano w czasie święta sporto
wego w Pinehurst (Am eryka). Jeździec masial się przecisnąć przez 
wiszącą beczkę, podczas gdy partnerka przytrzymywała jego konia. 

Para widoczna na ilustracji wyszła zwyc ięsko z wyścigu.

H o l f e i  e i c b  M r o w i e
na now ych lorach rozwoju

Po dług'ej, zupełnej niemal bezczynności nazjach. Przedewszystkiem dążyć będzie P.
IP .  Z. H. T., którego siedzibą jest Poznań — Z. H. T. do ożywienia ośrodka poznańskiego, 

nowe władze stoją przed trudnem zadaniem, następnie postara się przy chętnej pomocy
1 Kilka klubów zlikwidowało swoją działalność, graczy siemianowickich i ośrodek śląski po-
1 tak iż obecnie o-d nowa trzeba rozpocząć budzić do żywszej działalności. Dopiero po- A-klasy, przedstawiaj się dobrze. w>=^ , 
akcję propagandową Czy w roku bieżącym tem projektowane są dalsze imprezy propa- tych bratnich klubów kolejowych w A-k'a .. 
zdoiają hoke ści nawiązać kontakt z zagrani- gandowe. Celem podniesienia formy graczy nie sąo bce. albowiem były niegdyś dru ,vb* 
cą, — to okażą najbliższe tygodnie. Zarząd polskich zamierza ściągnąć na pewien czas mi A-kłasowemi. Obie drużyny cechuje s.zyj 
postawił so-bie przedewszystkiem za zadanie, jednego z najlepszych graczy w Niemczech, kość i ambicja, szwankuje zaś wyro®1 
jaknajwiększą popularyzację tego sportu p. Leszka Kohmana, obywatela polskiego, techniczne. „

..................  Poznaniu. J- *wśród młodzieży szkolnetf, szczególnie w girn- członka K. H. „Lechja‘

Przygody bezrotoofneMto Froncka

N r. q6. —  6. 4- 3 3 >

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "
W kraju z przesyłką p o cz to w ą ......................

k Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

wynosi zł. 2,00 
„ 2,31 
.  2,41

KATOW ICE 
.  Nr. 301.746

C E N N I K
O O t O S Z C N

Ogłoszenia drobne po 
10 groszy za 1 ałow / S 1

P ru k iem  i  nakładem  Załdadów  Gra ficznych  i  W yd aw n iczych  „P o lo n ią "  S. Ą .  w  K atow icach . —  R edak tor odpow iedzia lny S t a n i s ł a w  N  o £ a ^


